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II

WESELE STALOWSRIE.
I. W yw iady. ?

iedy “ociec ma syna a dochodzi mu fu z1) dwa­
dzieścia trzy a dwadzieścia śtery roków, to 
wtedy myśli sie żenić i mówi do “ojców tak: 

— Tatusiu i matusiu!—i “uchyci jóch za
nogi—ja sie myślę żenić,..

“Ojcowie mu mówiÓ tak:

*) Starzy nieszkolni Stalowcy mówią: ju , terd, zara (ale: nie- 
rdz, rdz).

Opowiadanie niniejsze, dosłownie zapisane z ust Tomasza Wal­
skiego, wieśniaka w Stalach w pow. Tarnobrzeskim (wieś Stale jest 
oddalona o 6 kilometrów od Tarnobrzega), ma cel podwójny. Pierw­
szym i głównym jego celem jest przedstawić w dłuższym wzorze 
t. zw. gwarę lasowską, której prawidła zestawił w umiejętny sposób 
p. Szymon Matusiak w rozprawie p. t.: Gwara lasowska w okolicy 
Tarnobrzega (Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń Wydziału filolo­
gicznego Akad. Um., Tom VIII. Kraków, 1880). Walski, który jest 
człowiekiem piśmiennym, stracił już w swej mowie dużo właściwo­
ści gwary lasowskiej, starałem się przeto w niniejszym artykule 
uzupełnić te braki według mojej znajomości tej gwary, nie 
uwzględniając jednak konsekwentnie i stale przygłosów wargowych 
przed samogłoskami o (ó) i w, które u jednych więcej, u drugich 
mniej występują, a u Walskiego już bardzo rzadko dają się słyszeć.

Drugim celem artykułu jest: być przyczynkiem do znacznego 
już zbioru obrzędów weselnych ludu polskiego. Wprawdzie w opo­
wiadaniu ustnym Walski pominął dużo szczegółów, przedewszystkim 
pieśni, mimo to jednak opowiadanie jego barwnym i wiernym jest
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— Dobrze, kochane dziecko! ale gdzie sie chces żenić? 
Uw&z 8e dobrze, żebyś potem nie żałował, bo to nie na rok, 
ani dwa, ino na całó wiecnoś.

Syn mówi tak:
— JA sie myślę żenić n Kosiora Jędrzeja, choć dzićwka 

mie sie nie konecnie podoba, ale ma majdtek dobry.
“Ociec mówi tak:
— Kochany synu! to ty żle myślis, bo jak ze zond bedzies 

źle zół, to i majdtek za nic.
A syn mn “odpowiada tak:
— Kochany “ojcel A co my po ładny zonie, jak chleba 

nie bede rniAł! Jak padnie, to padnie, a tam sie bede zenićł, 
ino my powiódżcie, co wy my dacie?

“Ociec mówi tak:
— JA ci dAm trzy morgi pola, jednd morgę łdki, izbę ci 

wystawie, dAm ci jednego k“onia, pó wozu i jedne krowę, a jak 
mie bedzies dobry, to po moi śmierci jesce ci dAm morgę pola.

Wtedy syn ojców za nogi p“ochyta i pytA sie, kogo ma za 
posła  wysłać. “Ociec mówi tak:

— Idź po Walskiego Wojtka! “ón znA dobrze mówić, ino 
mn dej wódki, to “ón tam dobrze w ysłot1).

Idzie syn po Walskiego Wojtka, prowadzi do karćmy, da- 
je kilka pókwaterki wódki i mówi mu “o całem interesie, a WA1- 
ski sie go pytA:

— Co ci “ociec daje i wiela ty chces od tego Kosiora?
— No, jabym chciAł, zęby “ón dAł nie mnie, ino swoi cór-

obrazem wesela w Stalach, obrazem ożywionym trafną psychologicz­
ną charakterystyką włościan.

Nadmienię, źe w pisowni starałem się uwydatnić z całą do­
kładnością wszystkie dźwięki gwary lasowskiej, unikałem jednak 
przeładowania fonetycznemi znakami, z który cli użyłem tylko nastę­
pujących: a na oznaczenie samogłoski a przed spółgłoskami noso- 
wemi m i n (np. fó'm=tam, p o sła m y= posłami, ptfni=pani, przed 
spółgł. j  zastępującą w gwarze las. ń (np. p a js tw o = państwo, M ary-  
s ie jk a = ^ & T y& iziik & Y  przed spółgł. ł  (np. ja łm u żn a ) i l (np. Uu1>iecaii)\ 
samogłoska a brzmi tu jak niemieckie a, to jest ez szerokim otwo­
rem ust; zn. 6 na oznaczenie szerokiego otwartego o, które wystę­
puje w gwarze lasowskiej zam. ą (np. majdtek, ze zono, siądźcie)*, 
wreszcie zn. u na oznaczenie przygłosu wargowego przed samogłos­
kami o (6) i u.

*) =  wyrobi, sprawi.
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ce ju namnió Stery morgi pola, morgę ł®ki, plac, stajnie i sto­
dole, jednćgo knonia, dwie krów i jałówkę, pó wozu i choć 
trzydzieści rćjskie przed ślubem na wesele.

— Dobrze! to póde, alejesće poprAwwa na kuraś, bo tam 
nie trza gęby żałować.

I tak mu daje dobry pókwaterek "okowity. Jak ju wypićł, 
przeżegnał sie i idzie do Kosiora. Przychodzi, drzwi "otwiórA 
i mówi:

— Nieeh bedzie pokfAlony Jezus Krystus!
"Odpowiedz® mu:
— Na wieki wieków, amen! Siddźeie se "u nas, powiódż- 

cie, co słychać u was!
— JA wAm powiem tyła: cy wy mAta Marysie do wy­

dania?
— MAwa; ino powićdźcie, kto sie cbce z niom żenić!
— PrzysłAł mie tu Franek PAż, syn Ignaców.
— A co "ón chce za majótek?
— ZddA to i to.
— A co jemu "ociec daje?
— Tyla i tyła.
ZarA sie pyta "ociec córki:
— Maryś! pódzies ty za niego?
Marysia wychodzi zA pieca, cbyta "ojców i posła za nogi 

i mówi, ze: póde.
— Ano, to przychodźcie z wódkom i będziemy sie godzić

II. U g o d a .

Poseł idzie do pana młodego i mówi, ze juz je1) wszys- 
ko2) dobrze, ino iść z wódkom. Zara pAn młody idzie na wieś 
i suka takió baby, chtóra pije wódkę i znA dobrze gAdać, przy­
prowadzi j® do swojego domu i idzie dó karćmy, przynosi 
kwArte wódki. Ta baba bierze flaske "od niego, stawiA na 
stole, "ubićra j® stożkom, chtór® pAn młody nAprzód kupiół 
w Dzikowie, wtyk A za te stdzke rutę i id® uoboje jak posły do

*) Mówią: ju z  je , albo: ju  jes t.
2) Niektórzy, zwłaszcza starsi, którzy nie umieją czytać i pi­

sać, mówią: wszytko.
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fU n i młody z wódkom. A to wszysko "odbywś. sio w nocy, 
a nświecćj kole ponocka.

Jak ja przydd do pani młody, pukajd za "oknem, a tam 
sie pytajd:

— Chto tam?
— Kupcy z dalekió krainy, i przymcie1) nćs na nocnik!
Gospodarz wychodzi, "odmykś. drzwi, światło zaświćci, po­

sty wchodzd i mówid:
— Niech bedzie pokfćlony Jezus KrystusI
"Odpowiedzd:
— Na wieki wieków, amen!
Posły mówid tak:
— Idziewa do was kilkanaście mil głodni i chłodni, bo- 

śwa sie dowiedzieli "od ludzi, ze mata jałowecke na przedaj, ale 
nie wiówa, cy sie nśm zdarzy.

— Jałowecka sie zdarzy, ale zebyśta dobrego bycka dla 
nić wysukali.

— Bardzok dobry bycek, ino zebyśwa mogli zgodę zrobić.
— Ej! ju tam o zgodę bedzie łśewić, ino idź Maryś i przy- 

nióś miarkę żyta.
Marysia wychodzi gdzieś tam z ukrycia, chyta "ojców 

i posłów za nogi i bierze miarkę, idzie do kómory po żyto. 
Przychodzi s kómory, stawić stół przed posłamy, na stole miar­
kę z żytem i idzie za piec. Ta baba, chtórś. je w posłach, wy- 
cidgś. flaske z pod pśchy i stawić jd w miarce, to na to, zęby 
sie tćch młodćch chlyb trzymćł.

Zarś. ten poseł Wojtek Walski wstaje zś, stołu, przechodzi 
sie po izbie i pyta sie tak:

— No! jak Kosiór? daj es ty to, coś przody "obićcowśł?
— Lćcegobym nie dś.ł, ino trza swatów : pana młodego, 

to wszysko dobrze bedzie.
Zarś. idzie baba, ta, co je za posła, po "ojców pana mło­

dego i pana młodego, mówijćm, ze ju wszysko dobrzeje, ino: wś.s 
trza; zabićrajd sie wszyscy i idd do Kosiora. Przyehodzd i mówid:

— Niech bedzie pokfćlony Jezus KrystusI
— Na wieki wieków, amen! Witśjcie wszyscy razem!
— Bóg zapłaci Jak sie tam mście?

*) Albo: „przymta," forma liczby podwójnej, której często 
używają zamiast mnogiej.
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— Bardzo dobrze, ino wis brakuje, a bedzie jesce lepić.
Zaró pin młody pochyti “ojców pani młody, ewojóch 

ojców i wszyskióch, co só w domu “opróc pani młody, potem 
wołajd pani młody, zęby zacena wódkę pić, chtóri jn stoi 
w miarce na stole. Zara pani młoda wychodzi z i pieca, po* 
chyti wszyskióch, ino pana młodego nie chyta, bierze flaske, 
stdzke i rutę z nió “odwidzuje, echowi jd sobie, bierze kiely- 
sek w prawd a flaske w lewd reke, prawi wódkę do kielyska 
i pije do swojego kochanka.

— Zdrów Franuś!
— Pij z Bogiem, Maryś!
Jeżeli pije wódkę pani młodi, to to wypije, a jak nie (jak 

ślubowała “od wódki), to przes głowę wyleje, potem prawi dru­
gi i daje swojemu Franusiowi. "Ón bierze “od nió i pije do nió:

— Zdrów Maryśl )
— Pij z Bogiem, Franuśl
Potem oddaj e flaske posłowi, a poseł cestuje wszyskiócb, 

chto ino je w domu.
Potem ojcowie młodóch jako swacid i posłowie posiidajó 

kole siebie, a młodzi kole pieca i zacynajó robić ugodę. I mó- 
wid tak do siebie:

— Dócie wy swacie swojó córce to, cośoie "obiócali, to, 
co ju wiem od posłów?

— Ano, dńm! Trochę mnie zanadto ścidgócie, ale eóz móm 
robić! Zrobię drugióm dzieciom krzywdę, ale jak my d& Bóg 
zdrowie, to może jóm jesce przykupie.

— Tak jestl Bóg o wszyskióch pamietó...
— A wy swacie tagze daj ecie, coście “obiócali synowi?
— A to jest świete! j& słowa nie kasuje!
A posłowie sluchajd cały “ugody.
Jak ju “ugoda z&wartó, poseł wstaje na nogi i mówi tak!
— Teró chtóry chtórem pogardzi, całd stratę wrócić musi 

Ty pin młody do k&rcmy po piwo i po wódkę, a ty pani mło­
da po sdsiadów, po przyj&cielów tak z ty, jak i z ty Btrony!

A n&pićrw idzie po krzesnyćh “ojców.
Tera przynosi pin młody z kórcmy ćwierć piwa, garniec 

wódki. Sósiedzi i n&blisi przyjaciele ju sie posehodzióli, siidajó 
za stoły, pan młody i pani młoda jóch pochytajd i zacynajd pić. 
Kiedy ju wypijd, potem drugi strona przynosi ten sam tronek, 
i pijd jaz do południa, potem sie rozohodzd kuzdy do domu,
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śpićwajó po drodze, nawet i niejeden w rów wpadnie, ale nas 
to mało "obchodzi.

III. Pacierze. Zapis przedślubny.

A pan młody ziprzćga k°onie, siidajó noboje z młodo na 
wóz, weznó dobró kolóde księdzu, koguta tłustego albo kwartę 
masła i jadó do Mióchocina, bo tam nasa parafij. Kiedy tam 
przyjadó, ido do księdza, dajó mu kolóde, i jak ksiódz widzi, 
ze dobró, kolóda, to nawet paciórza nie mówió, ino sie jćch spy- 
t i "o roki, "o ród, i bierze "od nióch jeden rójski na zapowie­
dzie, a młodzi wracaj ó do domu.

Teri trza robić zapis przez naterusa* bo inacy jeden dru­
giemu nie da, co "obićcił. I tak idó uojcowie z obiuch stron 
i "oboje młodzi do Dzikowa (Tarnobrzega) do naterusa i tam 
mówió, co chtóry ma dać swojemu dziecku. Zipise jeden, co 
"obićcał, a drugi mówi tak po cichu:

— Wićta co, swaciel jś to ino pół z tego zipise, com uobić- 
oowił, bo trza dużo pićniedzy płacić za zapis...

— No to dobrze, mój swacie! ale zebyśta potem dali, bo 
nie mie, ale swojć córce byśta krzywdę zrobieli.

— A to, co zapisewa, to powićdzwa, ze ino warta piedzie- 
siót rćjskie, bo i takbyśwa dużo płacićli za zapis.

I tak scyganió siebie i naterusa i zipise. Pójdó potem do 
grontu "orać albo gnój wozić, ten, co nie zapisił wszyskiego, 
nie d i na gront wjechać, s tego powstajó kłótnie, "obraza Bo­
ski, kónisyje wywozó i potem muso wiecej przeprawować, jak 
ten gront w irti, co go nie chciił zipisać.

Ale to zostiwmy na potem, pódźmy za weselem!

IV. R ó z g o w i n y .
Kiedy ju za pisę zrobione, zapowiedzie ju wychodzó, wtedy 

pani młodi suka sobie starsy druzki, ubićrajó sie w stożki, 
w rutę, w bukiety, i ido w ostatnió niedziele, jak sie zapowie­
dzie kójcó, do kościoła, i zmiwiajó sobie ziwcasu drużbów i druz- 
ki na wesele, a pan młody godzi zawcasu skrzypków.

Kiedy ju zapowiedzie wyjdó, zacynajó sie rózgowiny. Jes- 
cem chybićł, bo jesce uo kilka dni niprzód suki sobie pani 
młoda takić baby, chtóri m i być na weselu za kucharkę. 1 ido 
"obie na wieś za spomozeniem^ ido "obie numer w numer, i pani 
młodi chyti chto ino je  w domu, a ta baba mówi tak:
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— Prosi pani młodi uo spomozeniel
I tak cało wieś “obydó, w jednem miejsca mało wiele do­

stano, drudzy sie przed niemy zamykaj ó, ale dosić, ze i tak uzbić- 
rajó do dwióch korcy ziarna. A gdzie je dzićwka na wydania, 
to jak odchodzo z tego domu, to drzwi “otwarte zuostawió na 
to, zęby i ta dziewka wpredce wysła za chłopa.

Teri mieló to żyto na chlyb i pieko kilka piecywów, jec- 
mićj mieló, proso tłukó na kasę, tronek przywozd, kilka becek 
i kilka garcy wódki z Mokrzysowa. Skrzypka pin młody przy­
wozi i żacynaj ó sie rózgowiny.

Skrzypków przywozi pan młody do swojego domu, da jóm 
nipićrwy jeść i pić, potem grajó w jego domu, a chłopaki 
i dzićwki tajcujó, a pani młodi i starsi druzka cliodzó po wsi 
i proso drużbów, druzki, starostów i swaski, zęby furamy je­
chały na wesele.

Jak ju pani młoda, ze starsó druzkd “obydd, gdzie miarko­
wały, wtedy wracaj d na rózgowiny. Tam juz je pełno dzićwek, 
pani młoda jóch pochyta pod nogi i wybićri sobie siedem do 
rózgi wić. Te zabićra pani młodi do swojego domu, zara “óna 
stawii stół przy kóminie, na stole dzićzke, z chtóry sie chlyb 
piece. Do dziózki kładzie boobynek chleba, w chtóry w samem 
środku dziurę zrobi i stawii w ten chlyb w dziózce rozge, chtó- 
r i je zrobioni z młodego dęba na siedem rosochy cyli “odnogi* 
Potem przynosi pani młodi ziele, to jest barwinek, i prosi druz­
ki do stołu. Druzki “obstawid dokoła stół, miejse dziewcyny 
równajó ziele, a te siedem druzki bierze kuzda swoje “odnogę 
przy rózdze i zacynajd wić. Tak zacynajd śpićwać:

O sceś nim, B“oze! o sceś nim, B“oze! 
ty to nasy pricy, 
cośmy zaceny, cośmy zaceny 
przy wtorkowy nocy!

Bo “u nas rózgowiny zacynajd sie we wtorek w nocy, kole 
dziesidty godziny, a najceście kole ponocka.

Dali śpićwajd tak:

O zacnijze nim, moja Marysiu, 
llo ze środka, ze środka!

Boś ty “u swojć, boś ty “u swojć 
o matusi siórotka.
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Terś, przychodzi pani młoda, bierze rumianke ziela i za- 
cyna średnid uodnoge wić. Jak przywidzę jedne rumianke, uod- 
daje starsy druzce i starać, druzka wije średnid uodnoge, a te 
sześć odnogi bocnie to wijd inne druzki. Dali tak śpićwajd:

Wypadła zćrdecka z mógo "ogródecka, 
juz tam ziela nie bedzie...
A z cegóz ja se wianecek uwije, 
jak mój Franuś przyjedzie?...
Jak mój Fr&nuś przyj edzie, 
to nćm zielć przywiezie; 
przywiezie uón nóm ziela 
z tureckiego Podola.

Juz rozecki dowijamy, 
ale ziołecka ni mamy; 
sd na boru białe kwiecie,
Uuwije sie wianek w lecie.

Matusiu, serce moje! 
dej do rozecki stroje, 
krajecke i smatecke 
i do wianecka stdzecke.

Matka przynosi te stroje, a starsa druzka przywiózuje jćch 
do rózgi. Jak ju rózga skójcond., dali tak śpićwajd:
Rozeckeśmy nuwiły, Jak nas Franuś przyjedzie,
a piwkaśmy nie pićły. to nam piwka przywiezie.

Teri przynosi pćn młody zbanek piwa i te druzki eestu- 
je. Jak ju piwo skójcćły, bierze starsa druzka rozge w prawd 
reke, drugd pod nid w lewd i idd przed skrzypków i zacynajd 
tak śpićwać (to sie rozumió, ze wszyskie siedem idd tajcować, 
ino siodmd dobićra sobie z innych na parę):

Niechże bedzie pokfaiony Jezus Krystus nas!
A na wieki wieków, amen! witajcie do nas!

Dali tak śpićwajd:
Moi dobrzy ludzie, austdpcie nśm z izby, 
zebyśmy nić miały z tern wianeckiem ciżby!
Moi dobrzy ludzie, nustdpcie za progi! 
niechże sie Duciesy nas wianecek drogi!
Moi dobrzy ludzie, "ustdpcie do sieni! 
niechże sie Uuciesy wianecek ruciany!
Niechże bedzie pokfaiony! tajcować idziemy, 
nozki sie nam pokuliły, prostować będziemy.
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Skrzypek jóm gri a "ony tajcujó, "obydó riz dokoła, po­
tem tak śpiówajó:

Z tom tinek, z tom tinek, co rutkę równała; 
z tom drugi, z tom drugi, co wiinecek dała; 
z tom trzeci, z tom trzeci, co dała chustecke; 
z tom cwirty, z tom cwirty, co dała krajecke.

Pomiędzy dwiemy lipisiejkimy tocy Marysia wino— 
ej! wino, wino cerwoniusiejkie do góry sie burzyło. 
Przysed ci do nió
ten bracisek jó:
„Dej my, Marysiu, wina!“
„Ji wina nie dim, 
za mało go mim, 
na wesele go schowim.”
Przysła ci do nió 
siostrusiejka jó:
„Dej my, Marysiu, wina!”
„Ji wina nie dim, j
za mało go mim, 
na wesele go schowim.”
Przysed ci do nió 
tatusiejko jó:
„Dej my, Marysiu, wina!”
„Ji wina nie dim, 
za mało go mim, 
na wesele go schowim."
Przysła ci do nió 
matusiejka jó:
„Dej my, Marysiu, wina!“
„Ji wina nie dim, 
za mało go mim, 
na wesele go schowim.”
Przysed ci do nió 
ten Fr&nusio jó:
„Dej my, Marysiu, wina!”
Marysia skocóła, 
wina "utocóła:
„Neści, Franusiu, wina!"

Nasi Marysiejka z psenicnego ciasta, 
weźnie jó Fr&nusio z pod Krakowa z miasta.
N asi Marysiejka z psenicnego chleba, 
nie takiego jó tez parobecka trzeba.
N asi Marysiejka jak kwiitek różany, 
weźnie ci jó, weźnie, Fr&nusio koch&ny.
Fr&nuś i Marysia to je dwoje ludzi: 
jak Marysia "uśnie, Fr&nuś jó "obudzi.
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Fr&nuś i Marysia, jak dwoje gołębi,
Franuś uóne kochś, Marysia go lubi.

Jak ju prześpiówajó te śpićwki, potem tak zacynajó:

Chtóry ci to, chtóry nas starosta bedzie?
Niechże se na ławie przy skrzypku nusiedzie!

Starosta przychodzi, siada sobie na ławie kole skrzypka, 
a "óny przychodzó przed niego i tak mówió:

— Nas panie starosto, prosimy o "uzwoleuiel Nas wiane- 
cek kwitniócy, rodzócy, pełny i pewny. Trzóśnićjcie workiem 
nad nasem pudełkiem!

Starosta sobie z nićch kpinki prowadzi, mówi, ze źle róz­
ga "uwita: „Nić mam wam za co płacić!u—zreśtopa weżnie i rzuci 
jem do zapaski skorup, chtóre sobie juz przedtem naładował. 
Starsś. druzka "ober-zi, widzi, ze jóch starosta "osukił, stand 
przed skrzypkiem i tak śpiówajó:

Nas starosta grajcarecka nie mi&ł, 
posed na dwór, skorupek nazbierał.
Nas starosta "osukanie zyje, 
po z&ścianiu gorzałecke pije.
Nas starosta nie bogaty, 
bo ma portki— same łaty; 
wołałby sie nie "obzywać, 
posed za piec portek sywać.

Potem sie "obracaj6 do starosty i mówió tak:
— Nas starosto, prosimy o "uzwolenie! Nas wianecęk 

kwitniócy, rodzócy, pełny i pewny. Trzóśnićjcie workiem nad 
nasem pudełkiem!

Starosta rzuci jćm do zapaski szóstkę albo dwie. Starsś, 
druzka bierze te pióniódze, schowa, potćm tak śpiówajó:

Nie wyd&m, nie wyd&m rozecki zielony, 
jaz sie n&m Marysia do nozek ukłoni.

Pani młoda przychodzi, pochyta te drążki, co z rozgom 
tajcowały. A "óny tak dali śpiówajó:

Nie wydśm, nie wydśm wianka ruci&nego, 
bośmy nie widziały piwka cerwonego.

Zar& przynosi pan młody zbanek piwa, daje Starostowi,
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starosta prawi do śkl&nki i pije do skrzypka, a wtedy wszyscy 
krzyco: „Biwatł*)" Skrzypek odegrś biwat^ a starosta cestuje 
tem piwem skrzypków i druzki. Jak juz wypijó, “oddaje zba- 
nek panu młodemu, a “odbióró, rozge nod starsy druzki. Jak 
juz rozge “odebrół, chodzi sobie dokoła, przychodzi przed skrzyp­
ków i tak śpićwa:

Zagrój my, skrzypecku, poprów se skrzypecki, 
niech se wytajcuje te swoje druzecki.

Druzki stojó na boku i tak śpićwajó:

Nas starosta w tónek idzie, zielonA rozecka, 
idzie pod niom, idzie pod niom grzecna panienecka.

Zara przychodzi starsó druzka do starosty, chyta go pod 
nogi i ido uoboje taj co w aó. I tak za porzódkiem wszyskie musi 
wytajcować. Jak ju z ostatniom tajcuje, tak zacypajó śpiówać:

Za bory, ruciany wiónecku! uo, za bory! za bory! 
do tatusiowy, do matusiny, uo! kómory, kómory!

A starosta mówi do skrzypków:
— Prose za soboml
Skrzypki wstajó, starosta idzie n&przód, za niem skrzyp­

ki, na Uostatku druzki i tak śpiewajó:

“Otwórz, matko, kómorecke! “otwórz, matko, kómorecke! 
schowśjzc n&m te rozecke! schowśjze nam te rozecke!

Matka “otwićri kómore, “odbiórś “od starosty rozge, gdzie 
jó tam położy, to nie wiem, bo w nocy nie widaó, potem wy­
nosi matka zban piwa, a pan młody kwartę wódki i cestuje 
przed kómorom, chto ino tam je. Jak juz wszyscy só “obcesto- 
wani, wracajó do izby. Jak przydó do izby, kucharka stawia 
stół i daje skrzypkom kolacyj, a to juz je no pióty godzinie ra­
no. Skrzypki jędzo, a pan młody przynosi snopek słomy i ściele 
jóm na ziemi, a wtedy chto ino beł na tóch rozgowinack^ umy- 
kó kuzdy do swojego domu spać. Skrzypki zjedli trochę ka­
pusty, nawet źle “omasconó, i trochę posnego baszcu wypięli 
i polozćli sie spać.

*) Tj.: Vivat!
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V. Przed ślubem. R ozpleoiny. Przeprosiny. W ybór 
m arszałka. Oddanie rózgi m arszałkow i przez starostę.

A pani młoda i starsa drążka juz nie spió, bo dziej*) na­
chodzi, ino ido na wieś i proso na wesele, zęby jechali furamy 
do Miechocina^) na ślub.

Jak zacynń świtać, skrzypki wstajó, zarś jóm kucharka 
daje śniadanie, gospodarz tego domu daje pić, a ze wsi powoli 
schodzó sie drużbowie, druzki, starostowie, swaski, a gospo­
darz, cyli "ociec pani młody, cestuje jćch piwem, wodkom, co 
chto pije, a drużbowie i druzki tajcujó, a starostowie i swaski 
idó do dom. Starostowie kazó zaprzógać parobkom k"onie, swas­
ki ładujó do zajdów placki, syrki, kiełbasy, sińdajó na wóz 
i jadó do pani młody.

Jak sie ju wszyscy zydó, drużbowie, druzki, starosty i swas­
ki z furamy, wtedy sie wybiórajó do ślubu. Druzki sie p"oscho- 
dzó do kółka i tak śpiówajd:

Wybićrśjmy sie rano! wybiórśjmy sie rano, 
zęby nśm ślub dano!
Jak rano nie pódziemy, jak rano nie pódziemy, 
to ślubu nie weźniemy.

Zarń starsi druzka stawia stołek na środku izby pod bel- 
kiem, pani młoda siada ną niem, a druzki tak śpiówajd:

"O rozplatajcie sie! "o rozcesujcie sie, moje ślicne włosy! 
nie "użyłyście, nie "upićłyście "u matusi rozkosy!
Śtery dołecki samy wodecki Marysia napłakała

w te godzinecke, w te godzinecke, w kiej sie do ślubu
[brała.

Posła Marysia 
do Pana Jezusa 
na wesele prosić;
Pón Jezus wiedziił, 
co "odpowiedział:
„Mas rodziny dosić!“

Wybićrśjze sie, moja Marysiu! "o wybićraj! wybićraj! 
co napićknićse, co naładnićse, "o na siebie zabieraj!

x) Dzień.
2) Wieś, o jeden kilometr od Tarnobrzega oddalona, parafja 

dla Stalów, a również dla Tarnobrzega (miasteczka powiatowego).
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Wybiórijze sie, wybiórijze sie, Marysiu, do ślubu!
Zaprzógij, ojce, śtery kloniki do cugu, do cugu!

Jak ju pani młody włosy rozpuściły, stroje jć na głowę 
dały, wtedy pani młodi płace, a pan młody prosi takiego, chtó- 
ry zni przeprasać; ten staje na środku izby i prosi "o "ucise- 
nie, potem mówi tak:

— Panie młody i pani młodi, prose do siebiel
"Óni przyehodzo i stojó, kole niego "ojcowie tak ty, jako 

i ty strony siidajó za stół, a "ón zacynś tak:

Do w is, pajstwo młodzi, przemiwiim w te głosy,
Zęby Imię Pajskie brzmiało pod niebiosy.
I do w is tyz mówię, zgromadzeni goście,
Spólnie ze mnom B"oga uo błogosławiejstwo proście! 
Stanonem z powiónsowaniem miedzy tyła ludzi:
Niech Trój c i  świeti wase serca zbudzi!
Por-zicie, co wyrosło po my prawy rece!
Powiójsujmy wszyscy ty młody panience, ,)
Chtóry wiinek na głowie jak miesióc rozkwiti!
Niech pajstwo młodzi rodziców pod nogi pochyti!

Teri młodzi "ojców chytajó, a "ojcowie mówió:
— Niech was Bóg błogosławi!
Dali mówi tak:

Priwda, zeście smutni i zalani łzamy, 
wy, pajstwo młodzi, i rodzice z wamy; 
rodzice swojó corke w obce rece "oddajó, 
tajak Bóg Jewe Jadamowi w raju.
Wyście jó wychowali, jak źrenice w oku, 
dzisiij w is odstępuję, nie zbraniijcie kroku!
W is, przezacni goście, pajstwo młode witi, 
przedziwnie sie wim kłam i i pod nogi chyti, 
dziękuję wim stokrotnie, zeście przyśó ricóli, 
zeście jóch do stinu miłzójskiego pobłogosławióli!
Otoz ju przychodzi sceśliwi godzina:
Błogosłiwcie "ojcowie swoje corke i syna, 
a przytem jóm zyócie wszyskiego d"obrego!
Niech jóch Bóg błogosławi z nieba wysokiego!
Stoicie, pajstwo młodzi, w przedziwny paradzie, 
z cego z il smutny na wasó twirz kładzie, 
zacem do kościoła rusycie swe kroki,
"oddijcie rodzicom was ukłon głęboki!

Teri młodzi "ojców chytajó, a "ojcowie jóch błogosławić. 
Dali mówi tak:
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“O rodzice! prose wAs, i wAs, goście mióli1)!
zebyście młodó pAre do stAnu mAłzójskiego pobłogosławióli! 
Gdy mówię te słowa, por-zićj B“oze z wysokiego nieba! 
dej jóm zdrowie, fortóne i co ino trzeba! 1 
Panno młodA, chtórA mAs na głowie ten wiAnek kwitniócy, 
juz ci go “odbiórA młodzieniec przy tobie stojócy!
Ty zaś, panno młodA, ju chwila nadesła,
żebyś stAn panićjski “opuścióła, w stAn mAłzćjski wesła, 
juz je ta godzina i ten moment blizko, 
w chtórem sie “odmieni stAn i twe przezwisko.
W tern radośnem brzmieniu i tak wiele pienia, 
niechAj sie świat weseli i ta całA ziemia! B iw a tl

Por-ziój, panno młodA, na swój wiAnek w koronie!
T ylm a2)  ci serce z zAlu i smutku nie “utonie, 
ale coz mAs cynić? “Odrzuć zAl na stronę,
“okfiaruj Bogu wiAnek i swoje koronę, 
bo “Ón ci dA za to młodziójca zacnego!
Lec bedzies na zawse scerom zonom jego!
WiAnek prędko zwiednieje “od wiatru i słój ca,
“ón ci bedzie wiernem bez miary i kój ca; 
życie sie zAkójcy, mićłość bedzie zóła, 
wasy famielii bedzie to rzec mióła.
Cy słójce zaświóci, cy miesióc na niebie, 
to twój mióły bedzie pamietAł o ciebie.

I ty, panie młody, jezdeś dziś w zAłobie,
ale nicht nie zgadnie tego, co tam bedzie w tobie, 
ino sercem twojem Bóg sAm jeden włAdnie,
“Ón sAm ino przenikA, znA, co na cie pAdnie!
Kawalyrstwo swoje “oddej na “okfiare,
“Ón cie z niesceściA wyrwie i “oddAli kAre!
Z miółościom mAłzójskom bedzies kochAł swoje zonę 
inne panny z przyjaźniom oddAlis na stronę, 
nawet od swojćch krewnćch na bok sie “oddAlis, 
przed niom sie zwierzys, przed niom sie “uzAlis, 
a “ona nawzajem tobie bedzie miółA, 
sercem cie “ukocha, co sie w nić zawićrA, 
nie tylko w młodości, ale i w starości 
kochać sie bedziecie wzajemny mićłości.
ChociA w przeznaconem casie wAm umićrać przydzie, 
przecie jedno drugiemu z pamięci nie wyjdzie.
Zejcie z sobom sceśliwie w tern mAłzćjskiem stAniel 
Z nieba wysokiego błogosłAw jóch, Panie!
Zacem do kościoła przestópicie te progi, 
zatrzymAjcie sie i padnićjcie pod nogi

*) Znaczy: mili.
*) Zn.: ledwie, omal.
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rodzicom wasem kochanem riz, drugi i trzeci, 
wy zaś, kochani rodzice, błogosławcie swoje dzieci! 
Pośpie-ze, godzino piękni, i sceśliwś,
niechij pajstwu młodem płac “óc nie zalywi!

Jak młodzi ju nić majó “ojców, to tak m“ówi:
Zil wim, pajstwo młodzi, wase serca kraje, 
ze wasech rodziców do błogosławiejstwa nie staje, 
rodziców nie staje, ziemia jech przykreła, 
nigdy nie skójconi wiecność jćch przyj óna.
Wiec to miójsce zastópcie, “o przezacni goście, 
temu pajstwu młodem o błogosławi ójstwo proście!
Bi wat! biwat! w tern miłzejskiem stśnie,
co sie dśwnió miało stić, niech sie dzisiij stanie!
Teri wszyscy goście przemówcie te słowa:
— Niech jech Bóg błogosławi! idźcie do kościoła! 
Tamok przysiegniecie przed ołtarzem B“ozem 
i bedziecie zóli jaz do śmierci razem,—

Go dej B“oze, imen! ł

Teri druzki żacynaj ó śpićwać tak:

“Otwórz, matko, kómorecke! “otwórz, matko, kómorecke! 
wydejze nim te rozecke!
“Otwórz, matko, nowy dwór! “otwórz, matko, nowy dwór! 
wydejze my wiinek mój!

Matka idzie “otwiórae kómory. Starosta, skrzypki, druż­
bowie i druzki za niom; matka rozge wydaje Starostowi i po- 
wracajó do izby. Pan młody i pani młoda wybierajó sobie jed­
nego z drużbów za marsałka. Jak juz je wybrany, starosta sie 
pyti:

— Chłopcy drużbowie, przystajecie na tego marsałka?
“Oni krzyknó jednem głosem:
— Przy staj emyl
Tera starosta “oddaje marsiłkowi rozge i mówi mu tak:
— “Oddaje ci wianek, żebyś go w porzódku nosićł, żebyś 

sie nie “opiół i wesele w porzódku prowadziół, bo inacy zapła­
cić! byś kareł

I te rozge mu “oddaje, marsiłek bierze rozge i wybićri 
sobie drugiego do p“omocy. Teri przychodzi starsa druzka, 
przynosi siedem jabłek i wtyki jech na rozge, to jest na kuzdó 
“odnogę jedno, marsiłkowi zaś przypina wstęgę do podsyi i bu­
kiet za cipkę, a druzki śpićwajó tak:
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Kołem, drużyna, kołeml kołem, drużyna, kołeml 
za tatusiowem stołeml
Zagrśj, muzyka, rzezko! zagrśj, muzyka, rzezko! 
Kłaniśj sie, Maryń, nizkol

Młodzi pochytajó swojóeh ojców, a marsśłek podnosi róz­
gę do góry i prosi całe wesele za sobom i idzie kole stołu na­
przód, cht"óry stoi na środku izby, a całe wesele za niem. "Oby- 
dó stół trzy razy dokoła i wycbodzó na dwór. Pani młodś stoi 
w sieni przy progu, a pśn młody za progiem na dworze i chto 
ino wychodzi z izby, kuzdego “oboje musó “uchycić i kuzdy 
powió:

— Niech wśs Bóg sceści, błogosławił
Kiedy ju wysło całe wesele na dwór, skrzypek gra, a druż­

by i druzki śpiewaj ó, jak chto “umić, bo juz wszyscy pijani.
A “ociec pani młody jesce jóm wynosi zbanek piwa 

i kwartę wódki. Marsśłek cestnje wodkom, a “ociec piwem. Jak 
juz Haska próźnś, ciskś jó marsałek przez strzechę i krzycó: 
Biwati Jak sie fiaska stłuce, to mówió, ze bedó mieli młodzi 
sceście, a jak całś spadnie, to niesceście.

VI. D o ślubu i  od ślubu.

Potem marsśłek zaśpiówś sobie tak:

Siadśj, Maryś, na wóz, 
warkocyk se załóz! 
załóz dokołecka, 
juześ nie dziówecka!

Wtedy siadajó młodzi na wóz, "ojcowie z niemy, a mar­
sałek prowadzi całe wesele jaz przed karcme, tamok sie zjóz- 
dzajó wszyskie fury, siadajó, gdzie chto m“oze, i jadó. Pani 
młoda musi stśó na wozie i ciskś słomę na ziemie: to na to nie 
siśdś, boby wszyskie dziówki przysiadła, i zśdnśby sie nie wy­
dała, a słomę na to ciskś, zęby tyła dziówek sie wydało, wie- 
la “óna słomy ciśnie.

Jak ju przyjadó na Mokrzyskó granice, wtedy pani młodś 
siśdś i jadó jaz do Mióchocina. Drużbowie i druzki śpiówajó, 
co jóm garła staje, ale ju śpiówki “opusce, boby jóch na dzie- 
sióeich arkusaoh nie spiósśł. Cesto sie trafi, ze jeden drugiego 
do rowu z kójmy i wozem wgóni, wóz połamie, ludzi pokalyoy 
tak, ze niejeden do śmierci wesele pamięta.



17

Jak juz przyj a do do Mićchocina, bo tam nas& parafij, ido 
do kościoła, i tam młodzi majó brać ślub. A jaki ślub w kato­
licki wierze, to kuzdy może wiedzieć.

Jak juz po ślubie, marsćłek zdymuje jabka z rózgi i cho­
wa do kieseni, bo rózga nić ma być ubrana, bo młodzi ju só 
miłzonkamy.

Tera wychodzi całe wesele z kościoła, si&dajó na wozy 
i jadó do Dzikowa, a marsałek śpićwć:

Por-zićj ty, Marysiu, na Mićchockó wieżo!
Tamok za twój wiśnek juz pićnidzki lezó!
Niesceśliwś stuła, co rece zwidzała, 
i tyś niesceśliwś, coś mu ślubowała!

Teri przyj ćzdzajó do Dzikowa, słazo z wozów i ido do 
Pomarajca. Swaski roskładajó na stołach placki, kiełbasy i só- 
ry, a drużbowie stawiajo wino, piwo i wódkę. Teri wszyscy 
jędzo i pijó. Jak juz najedzó i napijó, zapłacó Żydowi za tro- 
nek, siadajó na wozy i jadó do dom. Wszyscy napici dobrze 
śpiówajd, jak chto Uumić, przewracajó po rowach, jedna fura 
juz w domu, druga pod Mokrzysowem w rowie leży, trzeci 
koło zepsuł, reśta jesce w Mokrzysowie w karcmie pijó; dosić, 
ze na wiecór to sie wszyscy do dom pozjćzdzajó.

VII. Oddanie rózgi; pani ̂ młodej przez marszałka. 
Kolacja.

Teri skrzypek gra, a marsałek chodzi z rozgom dokoła 
i wyprowadza wszyskie druzki i swaski po jedny i “oddaje jech 
drużbom, to znacy, ze jćch rachuje, cy cbtórć nie zginena. Jak 
juz wszyskie wyprowidzi, tera tajcujó, nie tak tajcujó, ale sie 
tłukó, bo wszyscy pijani. JTera skrzypek przestaje grać. Mar- 
sćłek uoddaje rozge pani młody i kładzie jo na safie.

Marsałek znosi stoły do izby i zastawia dokoła, a ku­
charka leje hasze na miski, chtórego nagotowała dwie chlebowe 
dziezki, kwaśny jak ocet, bo pijaki taki lubió; do baszcu kła­
dzie kasę jeemiennó. To wszysko siedzi za stołamy, a kucharka 
nosi miska po misce, jaz wszyskie stoły zastawi. Tera jem ku­
charka przeżegna, i zacynajó jeść, a pan młody i pani młoda to 
jędzo za piecem kasę jagi ano, zgotowano na samem słodkiem
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mlyku, a całkiem przez jsoli, na jako pamiótke, to tćgo nie wiem. 
Jak jn zjedli baszc z kasom, tera, jćm stawia kapustę i cblyb 
i na tero ju skójcó. A drążki zecynajó śpiówać:

Gruby bśszc, moja Maryś! gruby bśszc...
Cemuś rano nie wstajała, 
na bćszc miałko nie miólała?
Gruby bńszc!

"U Kosiora na n&toniu1) zabićli tam byka; 
swaski, druzki zjadły mięso, a drużbowie łyka.

Zaś drużbowie tak odśpićwujó:
"U Kosiora na nśtoniu zabićli tam kurę, 
a drużbowie zjedli mięso, druzki, swaski dziurę.

Tera kucharka zbiera miski i łyżki, marsałek wynosi stoły 
na dwór, skrzypek zacyna grać i tajcujó jaz do ponocka.

Tera przynosi marsałek do izby słomę, ściele po cały iz­
bie, a to wszysko idzie kuzdy do swojego domu spać, jacy 
skrzypki i drużbowie zostajó na weselu i ido spać.

VIII. Drugi dzień w esela. Spraszanie gości na w esele. 
Pijatyka i tańce. Obiad. „Kolaoyj.”

Jak zacyna świtać, kucharka budzi wszyskićch. Wstajó: 
jednego głowa boli, drugiego głowa, trzeciemu sie jesce spać 
chce, ale muso wstać, bo jćm kucharka spokoju nie da. Wsta­
no, kucharka jćm daje wodę do "umycia, pacićrz p"omowió. 
Gospodarz jćm przynosi wódkę, wszyscy sobie wypijo, jak to 
mowió: „na klina/ kucharka jćm stawia jeść, ale ju lepić jak 
całemu weselowi, bo jćm usmaży jajaśnice, wódki przegrzeje 
z tłustościom. Jak napijó i najedzó, gospodarz woła do siebie 
marsałka i mówi mu: ze tćch i tćch ludzi trza sprosić ua we* 
sele. Marsałek zwołuje drużbów i mówi jćm tak:

— Teri chłopcy drużbowie, macie pójść na wieś i spro­
sić ludzi na weselel

I powić jćm:
— Wy dwóch idźcie po tćch! wy po tćch!

*) Miejsce na podwórzu, gdzie się rąbie drzewo.
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I rozydó sie wszyscy, nawet i marsąłek pódzie. I ido pa­
ramy po wsi, śpiówajó, bo ja so dobrze pijani, i sprasajó, po 
kogo byli posłani. Jak wejdó do domu, muówió tak:

— Niech bedzie pokfalony Jezus Krystus.
— Na wieki wieków, amen.
— Prosi was pan młody i pani młoda na wesele! Ale weź- 

cie z sobom mało-wielel
Zara tern drużbom stawia druzka, bo puo nió przyśli, na 

9tole co nalepse jedzenia, jak nićma, to nawet kupić musi, do 
kieseni jóm daje kawał syra albo kiełbasę. A matka ty druzki 
ładuje coś na wesele, bierze tyz do zapaski garniec kasy jec- 
mienny albo jaglany, z kilo śtuki x) pod pachę; uociec zaś ze 
dwa papićrków za cśpke, i ido wszyscy na wesele. 1 prowadzo 
jćch prosto do kómory, ta noddaje, co przyniesła z domu, kasę 
i śtuke kucharce, a gospodarz jćch cestuje wodkom albo pi­
wem, cbto co pije, i ido do izby. I tak idzie za jporzódkiem, 
jaz wszyskićch sprowadzó.

Jak sie juz wszyscy zydó, skrzypek grś, a drużbowie 
i druzki tajcujó, a starzy siedzó po ławach i gśdajó °o starćch, 
dśwnich casach. A gospodśrz chodzi dokoła z wodkom i pi­
wem i cestuje wszyskićch, jaz becki wypróżni.

Terć nśchodzi uo b jd d , taki sim, jak i wcorćj bćła kolacyj. 
Po “obiedzie składajó sie drużbowie i druzki swojem porzód- 
kiem, a starostowie i swaski swojem, na piwo, na wódkę, i je- 
dzie fura do Mokrzysowa i przywozi kilka ćwiśrtówek piwo, 
kilka garcy wódki i pijó jaz do wiecora.

Wiecór nachodzi, daje jćm kucharka kolacyj, tyz tak ka­
pustę i baszc, ino ze trochę lepić “omascone, bo swaski nano- 
sićły śtuki. Jak juz podjedzó, gospodarz jćch obcestuje piwem 
i wodkom, wtedy kucharka zbićrć łyżki i miski, a drużbowie 
wynosó na dwór stoły, a racy deski, i zbiórajó sie na cepiny* 
to jest do domu pana młodego.

IX. O z e  p  i  n  y .

Wtedy druzki panió młode gdzieś schowajó, a drużbowie 
je snkajó póty, jaz jo zdybió. Wtedy drużbowie bieró, co chtó- 
ry może: prześlice, międlicę, “obrćzy, zeleżniśki, mieski2), łyżki,

*) Znaczy: spyrka, słonina. 2) Zn.: miski.
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starosta poduuski. A to wszysko pani młody na zaftamoge. Jak 
juz wszysko j© gotowe, wtedy druzki śpiówajó:

Weder, Marysiu! weder! weder, Marysiu! weder,
°od tatusiowych, “od matusinćch wegieł!
“Ostćj z Bogiem piec, powała! “ostśj z Bogiem piec, powała, 
bo jć  sie tu wychuowała!
“Ostćj z Bogiem piec i progi! “ostśj z Bogiem piec i progi, 
gdzie chodzióły moje nogi!

Ter A bierze marsćłek rozge do prawy reki, a pani młodś. 
do lewy, i idzie całe wesele do pana młodego na cepiny, a druz­
ki drogom śpićwajó tak:

“O zaświócićły, “o zaświócićły wszyskie gwiózdy na niebie, 
kiedy prowadziół, kiedy prowadziół Franuś Marysie do siebie.

Jak juz przydo przed pana młodego, druzki fipićwajo tak:
“Otwórz, Franusiu, bramę! “otwórz, Franusiu, bramę!
Prowadzimy ci zonę!

Terfi pfin młody Wychodzi i “otwićrfi poprostu wrota, bie­
rze swoje zonę za reke i prowadzi jó do izby, za piec, to jest 
na to, zęby sie pieca trzymała. Za niem wchodzi całe wesele, 
skrzypek zacyna grać, a marsfiłek bierze panió młodo i idzie 
z niom tajcować i tak sobie fipićwfi,:

Jak siedzies na stołku, por-zićj do powały, 
zęby twoje dzińtki siwe “ocki miały!

Teri jo puscć i bierze jo drugi i tak śpiówć:
Proś Boga, Marysiu, kiedyś sie wydała, 
zęby chłopca za rok jak barana miała!

Tera jo pusc&, bierze jó trzeci i tak fipiówń:
Kochfiłem cie, Maryś, i tyś mie kochała, 
aleś sie innemu za zonę dostałal

Cw&rty tak fipiówA:

Kiedyś mie nie chciała, tera mie nie zfiłuj, 
puodnieś my kosule, w d..e mie pocałuj!

Pioty tak fipiów&:
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Nie żałuj, Marysiu, wianka rucianego, 
boześ ty dostała Franusia ładnego..

Szósty tak:
Da moja Marysiul moje siwe uocy! 
pocałuj mie w d..e, jaz ci łeb odskocy!

Siódmy tak:
Staloskie dziewcyny to g...o wśrtajó, 
do mokrzyskićch chłopców listy posyłajó.

"Ósmy tak:
Mokrzyskie chłopaki nie só takie głupie, 
prześpi sie z niom w nocy, potem jó mś...

Dziewióty tak: x
t

Prześpi sie z niom w nocy i śmieje sie z tego, 
a uóna tak myśli, ize bedzie jego.

Dziesióty tak:
Nie turbuj sie, Maryś, boś sie juz wydała, 
za dziewięć miesięcy bedzies syna miała!

Na tern weselu, chtóre "opisuje, bóło dziesięciu drużbów, 
to juz wszyscy wyśpiówali, a tem samem porzódkiem następujó 
druzki. Starsś druska tak śpićw&:

Da, moja Marysiu! kontrowałaś1) z namy, 
juz terś, nie bedzies, ino z kobićtamy.

Drugś druzka tak śpićwć:
Ju sie rozerwała na przystawię groblś, 
chtóredy chodzióła Marysia n&dobnś,.

Trzeci ś tak śpiówń:
Da moja Marysiu, nie uuwAzśj śjćła! 
mśm ci j& k"onika, bedzies sie woźjóła.

Cwśrtó tak ópićwń:
Weź-ze mie, Franusiu, mim maj ó tek srogi, 
mim ostu dwie stódół i pokrzyw dwa brogil

x) Zn.: towarzyszyłaś. Inaczej mówią: kom paniłat.
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Pióta tak śpiówó:

Wiśnuj mie, tatusiu! wiśnuj mie! wiśnuj mie! 
dej my śtery krowy, dwa woły, dwa k“onie! 
Pojmnió-ze1) mie, pojmnió, mój Franusiu, pojmnió, 
bo mie wywianuje pani matka kójmy, 
pani matka kójmy, a pśn ociec wozem, 
bedzies ty, Franusiu, dobrem gospodarzem!

Drnzki skójcćły, nastepujó swaski. Pićrsś tak śpićwś:
Dopióro cie, moja matko, główka zaboli, 
jak ci bedzies wyganiała wiano z obory: 
śtery krówek, trzy jałówek, same b“ocule.
Dopiórok cie, moja Maryś, do sie przytulę!

Ju śpiówki z&kójce, bo dużo casu zabiórd.
Pani młodś ju wszyskióch wy taj co wała, ter A starsś s wąs­

ką tak śpiówś:
Sacujcie sie, druzbickowie, sacujcie! 
pani młody na cepiusek darujcie!

Starsy drużba bierze cśpke i prosi pani młody na cepiec. 
Kuzdy dś, szóstkę, dwie, i to aoddaje pani młody. Potem bierze 
marsśłek stołek, chtóry se przyniós z domu pani młody i sta- 
wia go pod belkiem na środku izby, siśda na stołku, rozge trzy­
ma w rece, a panió młodo mu przyprowadzó drużbowie i po- 
sadzó na jego kolanach. Starsś. swaska przychodzi, przynosi 
cepiec z osiem chemelków, podobne do “obrócki, zrobione ze 
Słówkowych latoróści. Druzki dokoła "obstawi i tak śpiówajó:

Juz to prec, moja Maryś, juz to prec,
"uplotecki do Skrzynecki! wzióśó cepiec!
Zakukała kukułecka na kołku, 
zapłakała Marysiejka na stołku.
Zakukała kukułecka, przestała...

f Cegoześ sie, mocny Boże, doc’kała!
Doc’kałaś sie ślicny sławy, doc’kałal 
jako ptńsek leśny trśwy doc’kałal

Terś bierze starsś swaska, zdymuje jó z głowy stroje i kła­
dzie jó na głowę chemełke, a ta bierze i łśmie. Jak juz widzi

f) Znaczy: pojmij-że.
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marsśłek, ze juz nićma, ino jedna chemełka, wtedy jćtrzymś 
dobrze rece, a swaska jo zacepi. Tera bierze jo swaska i idzie 
z niom tajcować, a marsółek bierze stołek i bije niem do drzwi. 
Jak sie stołek połńmie, to dobrze; jak nie, to żle! Starościna 
cyli swaska tajcuje z panió młodo i tak śpićwa:

"O! nićma tu kupca tego, 
co Marysia bedzie jego...
Siedzi uon tam na nalepie 
i pićnidzki na nió klepie.

Tera przychodzi p&n młody, bierze uod swaski swojo zonę 
i posadzi jo przy piecu. Matka pani młody przynosi je nakraj o- 
nego cbleba i syra, sypie jć do z&paski, uóna ch"odzi dokoła 
izby i kuzdemu daje ten cblyb i syr, a pan młody cestuje pi­
wem i wodkom. Jak juz wszyskićch obcestujó, tera nachodzi 
pidtek.

X. Piątkowe poprawiny.

Kuzdy idzie do dom spać, tak, jak po zmarły dusie. Na 
drugi dziej, w piotek, knzdego głowa buoli. Co robić? Trza pójść 
do kćrcmy klina wybić z głowy! Jak sie tam poschodzo, pije 
kuzdy za swoje pióniódze i przy ty "okazyi ze słowa do słowa, 
jaz sie i pobijó. I nieraz dobrze, potem sie skar-zó do sodu, 
powtrócajó jćch na kilka dni do ereśtu, i tak piótkowś pijatyka 
na dobre wyprowadzi.

XI. Po w eselu—domowe pożycie.

Ter& sie wródźmy do młodćch, co uoni tam robió? Pan 
młody ju skrzypków odwióz i rnyśló "o gospodarce. Tydzicjs 
dwa, jakoś to idzie dobrze, dali juz matka na niewiastę krzy­
wo p"oglódś, do kómory jć nie puści, i z tego powstaje "obraza 
Boskś. "Ociec widzi, ze syn więcy na swojo stronę prowadzi: 
„Źle jest... trza jćch na swoje "odłócyćl” Otoz ledwie ze przez 
zimę przecierpieli. Na wiesne postarali sie dla nićcb o plac, 
wystawićli jćm p"obudćnki—i pośli na swoje.

Terś trza sie brać do pola, zasićwać, ale cóz? Kiedy "ociec 
pani młody wszyskiego nie zapisśł. Jak zięć jedzie grontu "orać, 
to "ociec z pałom do zięcia! I mówi tak, ze: „Ci nie dśm, gał- 
ganie, jaz po mojć śmierci!“ Jak zięć pojedzie w nocy i z"orze
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zasieje, to “ociec jedzie na dniu i dragi rśz orze. Z tego po­
wstajó bijatyki, przeklejstwa, “obrśza Boskś, konisyje na siebie 
wywozó...

Zaś z drugi strony “ociec chciśłby jesce żyto zebrać, bo 
dał synowi ze zśsiówem. Syn idzie na pole: łup ojca w łeb! 
“Ociec leży, a syn żyto zabićrś.

Terś “ociec jedzie do doktora i skar-zy syna, ze mu łeb 
porozbijał, a syn jedzie po konisyj, ze mu “ociec z&pisśł gront 
ze zbiorem, a terś mu nie dś zytazbićrać. Terś przychodzi do 
prawa: syn dostśł śternśście dni erestu i kosta zapłacićł, a uo- 
ciec zapłacićł konisyi za to, ze synowi zśpisśł, a potem mu bć- 
ło z&l, ino chciśł synowi żyto zabrać.

I tak to kilkanaście razy takie kłótnie powstajó, zacem 
przydzie do zupełny zgody.

Tak sie zacynś i k“ójcy w Stalach wesele!






